
Oceny i omówienia

WSPÓŁCZESNA AUSTRIA W HISTORIOGRAFII I PUBLICYSTYCE

A ustriacki Instytut W schodniej i Południowo-W schodniej Europy zorganizował 
w  jesien i 1968 r. m iędzynarodową sesję naukow ą z okazji 50-rlocznicy rozpadu  
Austro-W ęgier i pow stania na terenach byłej monarchii państw  narodowych. Obra­
dy sesji rozpoczęły się 21 października w  gmachu dolnoaustriackiego sejm u krajo­
wego. W tym  budynku, 21 października 1918 r., zgromadzili się posłow ie n iem ie­
ckich językow o obszarów Austro-W ęgier, by uśw iadom iw szy sobie, że rozpad m o­
narchii na państwa narodowe stał się J u ż  nieunikniony, podjąć kroki zabezpieczające 
przyszłość owych niem ieckich językow o obszarów cesarstwa. To Tym czasow e Zgro­
m adzenie Narodowe w yłoniło w ów czas kom itet w ykonaw czy sprawujący odtąd  
funkcję Rady Państw ow ej, która usunęła w  cień cesarski rząd i przygotow ała pro­
klam ację Republiki Austrii. Stało się to 12 listopada 1918 r.

Sesja naukowa pod nazw ą Jesień 1918 zgromadziła 200 uczestników  reprezentu­
jących naukę św iatową. Zwołana została z in icjatyw y ów czesnego m inistra ośw iaty  
dra Theodora P iffl-P ercevicia  i to  sam o m inisterstw o dostarczyło funduszy na sfi­
nansow anie akcji, jak rów nież obszernego tomu studiów  podsum owującego w yniki 
obrad *.

Na tem at rozpadu Austro-W ęgier istn ieje już ogromna literatura naukow a oraz 
publicystyczna. Przewartościow ano w  niej w szystkie elem enty kryzysow ych sto­
sunków w ew nętrznych dualistycznej m onarchii oraz czynniki zew nętrzne, m ające 
jakikolw iek w pływ  podczas I w ojny św iatow ej na przyspieszenie rozpadu państwa  
Habsburgów. Oba te elem enty znalazły odbicie w  dwóch w stępnych studiach recen­
zow anego tomu. R. G. Plaschka, w iedeński historyk, a zarazem dyrektor Instytutu  
firm ującego w ydaw nictw o, rozw inął w  sw oim  szkicu tezę o czynniku zew nętrznym , 
jako decydującym  o  rozpadzie monarchii w  latach I w ojny św iatow ej. O czyw iście  
autor ten nie pom inął i analizy sytuacji w ew nętrznej państwa, ale nie położył na  
to zagadnienie specjalnego akcentu. Takie rozum owanie jest bliskie tradycji h isto­
riografii austriackiej — zresztą skrom nej ilościow o — na tem at rozpadu A ustro- 
-W ęgier.

Fritz Fellner, dyrektor Instytutu H istorii na U niw ersytecie w  Salzburgu, w  
sw oim  szkicu, przeznaczonym rów nież dla w ydaw nictw a am erykańskiego Austrian  
History Yearbook,  dał p ierw szeństw o tezie o rew olucyjnych dążeniach narodowo­
w yzw oleńczych ludów  monarchii, jako czynniku sprawczym. N ie jest to teza popu­
larna w  kręgach historyków austriackich, ale w  nauce św iatow ej ona w łaśnie do­
minuje. Dlatego zaraz na w stęp ie w yłania  się pytanie, dlaczego nie podjęto trudu 
i nie podsum owano dotychczasowego dorobku nauki św iatow ej na tem at rozpadu

i Die Auflósung des Habsburgerreiches. Zusammenbruch und Neuorientierung im  Donau- 
raum. Herausgegeben von Richard Georg Plaschka und Karlheinz Mack, Munchen 1970, 
R. Oldenbourg Yerlag, 556 ss.
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monarchii. C zytelnik otrzym ałby w ówczas odpowiedź kto, w  jakim  kraju, czy też 
w jakim  okresie podejm ował to zagadnienie oraz jakim i m ateriałam i i metodam i 
operował, by uzasadnić sw oje tezy. Tego w  tom ie n iestety  zabrakło i dlatego szcze­
gólną uw agę zwraca skrom ny rozmiarami szkic Johna Ratha zatytułow any P iś­
miennictwo am erykańskie  o upadku monarchii  (ss. 236 - 248). Tu w  przypisach zo­
stała zebrana najw ażniejsza literatura przedm iotu i poddana krytycznej analizie. 
Autor potw ierdził tylko panujące pow szechnie już przekonanie, że historiografia 
amerykańska prześcignęła europejską. -Stało się tak zapew ne dlatego, że w ielu  
historyków  z obszaru byłej m onarchii przeniosło się do Stanów  Zjednoczonych  
i tam rozw inęło hum anistykę, głów nie zaś historiografię. Do ow ych em igrantów  na­
leżał w szak twórca tzw. starej szkoły historycznej, klasyk Oskar Jaszi oraz inspira­
tor nowych metod badawczych Robert A. Kann. W ich kręgu w ychow ali się tacy 
lum inarze historiografii am erykańskiej, jak Victor S. M amatey, Hans Kohn, Artur 
J. May i cały szereg innych analityków .

Na tym  tle historiografia austriacka, a także niem iecka, dotycząca historii A u- 
stro-W ęgier w  ostatnim  okresie prezentuje się nader ubogo; tak pod w zględem  
liczby historyków zajm ujących się tą problem atyką, jak i pod w zględem  wartości 
poznawczych w ydanych tam  prac. Klasyczne dzieło Edmunda G laise-H orstenaua2 
nie znalazło godnych kontynuatorów. K siążka R einholda Lorenza 3,ze w zględu na 
ładunek egzaltacji, zbliżona jest raczej do starej dworskiej historiografii niż do 
w spółczesnej nauki. Ten dworski kierunek znajduje jednak kontynuatorów i to 
również poza Austrią, czego klasycznym  przykładem  może być ostatnie dzieło bry­
tyjskiego historyka i publicysty Gordona Bilock-Shepherda, w ydane rów nież w  ję­
zyku n iem ieck im 4. W ogóle jednak historiografia brytyjska, jak rów nież francuska, 
m oże poszczycić się pow ażnym i osiągnięciam i na polu badania monarchii Habsbur­
gów  u schyłku jej egzystencji.

A nalizy dorobku historyków  tych krajów zabrakło w  recenzow anym  tom ie 
studiów , a le  takow a istnieje, napisana przez św ietnego historyka austriackiego star­
szego pokolenia prof. Hugo Hantscha. Autor zam ieścił ją w  najnow szym  zeszycie 
kw artalnika „Der Donauraum ” 5. Hantsch zbyt um iłow ał sw oją starą ojczyznę, by 
dać obiektyw ny obraz historiografii, która jednak krytycznie naśw ietla  panow anie 
Habsburgów w  Europie i w  rew olucji oraz w  rozpadzie monarchii w idzi postęp 
dziejowy. Dlatego Hantsch słow a uznania znalazł tylko dla konserw atyw nych ra­
czej historyków, jak Jaąues, Droz, a  zw łaszcza ksiądz Jean Rupp z Francji, w spom ­
niany Brook-Shepherd z W. Brytanii i kilku Am erykanów. U  Victora Tąpie i C. A. 
M acartneya dostrzega jeszcze ich dobrą w olę służenia nauce, ale dla L ew isa B. N a- 
m iera i A. J. P. T ay lora0 Hantsch n ie stara się naw et być spraw iedliw ym . W to­
m ie zaw ierającym  m ateriały z sesji Jesień 1918 zam ieściło sw oje studia dziesięciu  
A ustriaków. Obok ich prac znalazło się 37 rozpraw historyków  krajów  obozu socja­
listycznego oraz pięć z krajów zachodnich. W tej dużej 37-osobowej grupie prze­
w ażają Czesi. Polaków  znalazło się czterech.

Ta dysproporcja w  ilości autorów z obozu socjalistycznego i z Zachodu — irytu-

2 Die Katastrophe. Die Zertrilmmerung Osterreich-Ungarns und das Werden der Nach­
folgestaaten. Zurich-Wien-Leipzig .1929, 526 ss.

3 Kaiser Karl und der Untergang der Donaumonarchie. Graz-Wiem-Kdin 1959, 692 ss.
* Um Krone und Reich. Die Tragódie des letzten Habsburgerkaisers. Wien-Miinchen 1968, 

400 ss.
‘ Geschichte Osterreichs in  der neuesten englischen, franzosischen und amerikanischen 

Forschung. „Der Donauraum ” , 15 J.g, H eft 3 - 4, 1970, ss. 129 - 139.
* Dzieło Taylora, dedykowanie L. B. Namierowi, The Habsburg Monarchy 1809 - 1918, ogło­

szone po raz .pierwszy w  1941 r. miało do 1955 r. .cztery wydania wysokonakładowe.
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jąca konserw atyw nych austriackich historyków  — w ynik ła  z charakteru Instytutu, 
który zorganizował sesję i w ydał książkę. Zadaniem  jego jest ścisła  w spółpraca  
z hum anistyką krajów byłej m onarchii habsburskiej, która zajm uje się dziejam i 
obszaru naddunajskiego. D latego np. w  zam kniętej dyskusji na zakończenie obrad 
w zięli udział w yłącznie historycy regionu naddunajskiego, by odpow iedzieć na in te­
resujące A ustriaków  pytania, co pozostało w  ich krajach z dobrej, czy złej tra­
dycji cesarstwa. Z kolei sesja um ożliw iła uczestnikom  z krajów  słow iańskich po­
dzielenie się sw oim i osiągnięciam i naukow ym i oraz przeprowadzenie konfrontacji 
stanu badań ze stanem  nauki św iatow ej. Referaty nadesłane na sesję w  językach  
narodowych spraw iły organizatorom sesji i w ydaw com  sporo kłopotów, ale rezultat 
jest nader udany. W szystkie teksty zostały przełożone na język niem iecki bardzlo 
starannie.

Cały m ateriał zgromadzony w  obszernej publikacji został podzielony na trzy 
części nierów nej objętości. N ajw ięcej studiów  zebrano w  części pierw szej pośw ię­
conej różnym objaw om  zbliżającej się katastrofy monarchii. Część ta  obejm uje za­
gadnienia społeczne, gospodarcze, polityczne oraz m ilitarne. Część druga zaw iera  
studia obrazujące w arunki pow stania państw  narodowych na obszarach rozpadają­
cej się monarchii, a część trzecia tomu, najskrom niejsza rozmiarami, to  w spom ­
niana już dyskusja w  gronie kilku specjalistów  reprezentujących pow stałe w  1918 r. 
państw a narodowe. Tę dyskusję poprow adził w ybitny historyk austriacki Erich 
Zóllner. O publikowane w  tym  dziale w ypow iedzi są jednak nierów nej wartości.

C zechosłowaccy historycy przygotow ali na sesję bardzo różnorodny i interesu­
jący m ateriał i przekonali zapew ne specjalistów  św iata zachodniego, że żaden ba­
dacz dziejów  A ustro-W ęgier bez znajom ości tego dorobku nie osiągnie pełnego suk­
cesu naukowego. Studia historyków  czechosłowackich dotyczą w yłącznie proble­
m atyki ich ziem , zresztą najw ażniejszych w  m onarchii tak ze w zględu na ferm ent 
społeczno-narodow y, jak i realne bogactw a m onarchii zgromadzone na obszarach  
krajów korony czeskiej. H istorycy czechosłow accy w yzyskali w ięc szansę, którą 
dało im  w iedeńskie spotkanie dla spopularyzowania w iedzy sw ojego środowiska
o  sprawach m onarchii oraz dla zobiektyw izow ania obrazu rzeczyw istości naddunaj- 
skiej w  okresie I w ojny św iatow ej. Ta rzeczyw istość rysuje się bow iem  w  opraco­
w aniach austriackich nazbyt pozytyw nie do 1918 r. oraz nazbyt krytycznie po tej 
dacie. D latego dobrze się stało, że w  tom ie znalazły się studia Juraja Kriżka, Zdenka 
Solle, Jaroslava Kriżka, Jiriho Koralki a także K arela Pichlika.

W artość poznaw czą posiada w  tym  zestaw ie studiów  czechosłow ackich głów nie  
szkic L udovita H olotika lo roli słow ackich ruchów narodowych w  procesie rozbicia  
W ęgier. N atom iast nazbyt ogólnikow y i n ie dość oryginalny jest artykuł w ybitnego  
skądinąd historyka praskiego Kolom ana Gajana o stosunku m ocarstw  do sprawy od­
rodzenia Czechosłowacji. R ównież A lena Gajanova zbyt ogólnie potraktowała tem at 
pow ojennych stosunków  czechosłowacko-austriackich.

H istorycy polscy opublikow ali w  om aw ianym  w ydaw nictw ie cztery studia sta­
rannie dobrane. Prof. Henryk B a to w sk i7 podjął istotny tem at konfliktów  narodowo­
ściow ych towarzyszących tw orzeniu się na gruzach A ustro-W ęgier państw  sukce­
syjnych. W sposób precyzyjny w arsztatow o oraz obiektyw ny przedstaw ił zjaw isko  
istniejące w  dobie m onarchii n a  całym  jej obszarze, o  którym  historycy austriaccy  
piszą raczej niechętnie —  oraz po w ojnie. U trudniało ono now ym  państwom  w y­
tyczenie spraw iedliw ych granic i w łaściw e uregulow anie stosunków  z sąsiadami.

7 A utor ten ogłosił .ponadto: Z najnowszych badań o rozpadzie monarchii Austro-W zgier­
skiej. „Kwartalnik H istoryczny” 1965, z. 2, ss. 409 - 418; Rozpad Austro-W ęgier 19M-191S. Sprawy 
narodowościowe i działania dyplom atyczne. W rocław-W arszawa-Kraków 1965, 270 ss.

16 Przegląd Zachodni

Przegląd Zachodni, nr 4, 1971 Instytut Zachodni



500 O c e n y  i o m ó w i e n i a

Zagadnienie to było nie do rozwiązania w  dobie rozkw itu sam owiedzy narodowej 
poszczególnych ludów  i przetrw ało monarchię, a naw et system y dem okratyczne 
państw  sukcesyjnych. Studium  prof. Batow skiego leży na lin ii rozum owania prof. 
Fellnera i wzm acnia niejednokrotnie jego m otyw ację w ydarzeń 1918 r.

Opinie polskich polityków  na tem at ow ych w ydarzeń 1918 r. na terytoriach  
Austro-W ęgier oraz przebieg akcji przejm owania w ładzy w  G alicji przez polską 
adm inistrację, to tem aty opracowane przez prof. Józefa Buszkę i M ariana Zgór- 
niaka. Obie sprawy, traktow ane zaw sze incydentalnie przez historyków  zachodnich, 
znalazły w nikliw ych interpretatorów.

Czwarty z polskich historyków  doc. Józef Chlebowczyk podjął drażliw y tem at 
stosunku czeskich centralistów  z partii socjaldem okratycznej do sprawy rozpadu 
A ustro-W ęgier na państw a narodowe. Autor bardzo starannie przeprowadził swój 
w yw ód i choć spraw y nie upraszczał, znajdzie zapew ne oponentów. Faktem  pozo­
staje, że to euforia nacjonalistyczna zm iotła garstkę rozsądnych internacjonalistów  
na Śląsku Cieszyńskim , którym  łatw o było przyczepić etykietkę w rogów  narodu.

Ze studiów  przygotowanych przez historyków  zachodnich na uw agę zasługują  
przede w szystkim  teoretyzujące w yw ody prof. R. A. Kanna o  możności przedłuże­
nia żyw otu monarchii, gdyby w  porę dokonane zostały niezbędne reform y społecz- 
no-ustrojow e. N iestety już znane skutki reform józefińskich — tych przeprowadzo­
nych — zm uszają do sceptycyzm u przy analizie poglądów tego w ybitnego h isto­
ryka am erykańskiego. N iem niej rozważania K anna wzbogaciły sesję o now e w ar­
tości intelektualne, czego nie dałoby się pow iedzieć o rozprawie Hugh Seton-W at- 
sona; po prostu tem at Monarchia ponadnarodowa i państwo narodowe  okazał się  
już nazbyt w yeksploatow any, a analogie podane przez autora wzbudzą na pew no  
niejedno zastrzeżenie.

K olejny interesujący, choć zaledw ie czterostronicowy, szkic pt. D yplomacja  w  
czasie p ierw sze j w o jn y  św ia to w e j  w yszedł spod pióra znakom itego znawcy tego  
okresu Zbynka Z em an a8. W szkicu tym  przedstaw ił on ew olucję roli dyplom acji, 
która w  tym  czasie nie tylko że m ieszała się w  w ew nętrzne sprawy innych państw , 
ale popierała propagandowo i finansow o ruchy odśrodkowe. B yła to krótkowzroczna  
polityka, konkluduje autor, która w net zem ściła się na Europie. Zerrtan podważa  
ponadto tezę, że W. Brytania dopiero pod koniec w ojny skłoniła się do idei rozbicia  
A ustro-W ęgier na państw a narodowe.

Austriaccy historycy nie rew idują raczej przyjętych raz poglądów. Tak jest 
w  recenzow anym  w ydaw nictw ie i w  przypadku historyka w iedeńskiego m łodszego  
pokolenia W olfdietera Bihla, który porusza w  sw oim  referacie sprawę celów  w o­
jennych A ustro-W ęgier. Potw ierdza on tylko, że celem  tym  było osłabienie Serbii 
i Rumunii, podporządkowanie W iedniow i całej Polski i utw orzenie suw erennej 
Ukrainy, która m iała odizolować Rosję od Bałkanów. Autor opiera się w  sw oich  
w yw odach na m ateriale archiwalnym , natom iast na wspom nieniach bazuje nestor 
historyków austriackich Friedrich E ngel-Janosi pisząc o stanow isku W atykanu w obec  
upadających Austro-W ęgier. Te artykuły n ie w zbudzają żadnych zastrzeżeń, ale  
też nic now ego nie w noszą do nauki.

Zastrzeżenia m erytoryczne budzi natom iast w ypow iedź Herberta Steinera, O tto  
Bauer und die „Anschlussfrage”, bo wiedzla na ten tem at posunęła się już naprzód, 
a autor austriacki nie w yzyskał naw et w yników  nowszych badań publikowanych  
w  W iedniu. Szkoda, że nie podjął tego tem atu W alter Goldinger, czy też Frederik  
Dumin. W skazuje ten przykład, że koncepcja tom u Die Auflósung des Habsburger-

8 Autor ten oipublikowaj również w języku niem ieckim  sw oją angielską książkę: Der 
Zusam m enbruch des Habsburgerreiches 1914 - 1928. Munchen 1964, 278 ss.
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reichs  nie była chyba dość precyzyjnie obm yślana, lub też że realizacja dobrego 
zam ysłu nie w  pełni się udała. Obok rozpraw syntetycznych, uogólniających w  jakiś 
sposób stan badań nad rozpadem Austro-W ęgier, znajdujem y tutaj m ateriały przy­
padkowe i artykuły n ie  zaw sze w noszące now e w artości do znanych już opracowań. 
A ponadto sporo rzeczy zupełnie przypadkowych.

Ta różnorodność posiada jednak i dodatnią stronę, bo w ykazuje różnice w  poj­
m owaniu przeszłości Austrii, pozw ala odczytać aktualny stosunek danego autora  
do w spółczesnej Austrii oraz — o czym  już w spom niano — um ożliw ia konfrontację 
W schód-Zachód w  zakresie m etodologii historii oraz rozwoju m etod pracy badaw ­
czej.

Wśród autorów  tom u zabrakło nazw iska Petera Feldla, który opublikował 
ostatnio książkę z zakresu interesującego w łaśnie organizatorów sesji. Ta k siążk a9 
publicysty i historyka, napisana z dużym talentem  literackim , w ierna jest trady­
cyjnej, konserw atyw nej historiografii austriackiej. Autor zatroszczył się o posłowie  
Ottona Habsburga, który by zapew ne książki n ie  nawiązującej do tej tradycji nie  
obdarzył „najpełniejszym  uznaniem ” (vollste A nerkennung). Historyk musi niestety  
ocenić tę pracę surowiej, gdyż autor nie przestrzegał w  niej metod w ypracowanych  
w  w arsztatach naukowych, skutkiem  czeglo nie uniknął w ielu  uproszczeń. 
Zwłaszcza *w kw estiach narodowych. Czesi np. rzekomo pozostali w ierni monarchii 
aż do końca — naw et Kramar, o którym autor zdaje się n ie w iedzieć, że był 
skazany na śm ierć w łaśn ie za propagowanie idei niepodległości Czech. W szyscy 
Polacy zaś — zdaniem  tego autora — byli tak urzeczeni Habsburgami, że m arzyli 
tylko, by Kongresówkę przyłączyć do G alicji i oddać całość pod berło monarchy 
austriackiego (dass die Flolen selbst die beste Losung darin sahen, zum in- 
dest i[...]  K ongresspolen an G alizien und damit an Osterreieh anzuschliesśen). Ci 
Polacy rezygnow ali naw et z dostępu Polski db morza, by nie drażnić N iem iec, so­
jusznika Austrii. W tym  rozdziale zresztą tylko im perialistyczna polityka niem iecka  
oceniona została w łaściw ie.

Feldl n ie  starał się natom iast w niknąć w  m otyw y postępow ania Ententy w  od­
n iesieniu do Austro-W ęgier. W rzeczyw istości nie docenił problem u niem ieckiego, 
który rzutow ał na sposób rozw iązania przez Ententę k w estii m onarchii dualisty­
cznej. Z lekcew ażył rów nież problem atykę społeczną, splecioną ściśle z ruchem  
narodow owyzw oleńczym  w  poszczególnych regionach monarchii. Sądzi natom iast, 
że to niezrozum ienie intencji pokojowych cesarza Karola doprowadziło do przegrania 
spraw y dalszej egzystencji m onarchii naddunajskiej.

N ie budzą natom iast w  książce żadnych zastrzeżeń partie pośw ięcone dążeniom  
Austro-W ęgier do zawarcia pokoju separatystycznego z Ententą, spraw y Brześcia  
L itew skiego ani w ątki zw iązane z osobą i działalnością Czernina. Sugestie autora, 
zaw arte w  tych częściach pracy, aczkolw iek  w ynikają z późniejszych doświadczeń  
europejskich, są interesujące i ożyw iają jeszcze i tak już potoczystą narracją. N ato­
m iast głów na teza autora, że Austro-W ęgry, naw et m im o przegranej w ojny, m ogły­
by się ostać, jest ahistoryczna. Starał się on podbudować jakoś m arzenia i złudne 
nadzieje austriackich m onarchistów  oraz nacjonalistów, że w szystko, lub praw ie 
w szystko było jeszcze do uratowania. N ie uzasadnił tego założenia, a  oparte na  
fałszyw ych przesłankach rozum owanie m usiało ujaw nić fiasko całej koncepcji. Po­
został w yidealizow any portret ostatniego cesarza Austrii i króla Węgier. Tym cza­
sem  nie m iał on już nic do zaoferow ania ani Polakom, ani Czechom, ani naw et

9 P. F e l d l ,  Das verspielte Reich. Die letzten Tage Osterreich-Ungams. W ien-Hamburg 
[b.r.w.] Paul Zsolnay Yerlag, 366 ss.
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Węgrom. Dopiero w  przedostatnim  rozdziale pracy zatytułow anym  O ktober 1918, 
po zanalizowaniu stanu spraw y czeskiej, polskiej i w ęgierskiej w  ow ym  okresie, 
autor przyznaje, że katastrofa m onarchii stała się nieunikniona. W elegijnym  tonie 
kończy w ięc Feldl swoją, m im o w szystko interesującą, pracę.

Do innej kategorii należy książka znanego historyka Karla R. Stadlera, p ośw ię­
cona pow staniu republiki i pierw szem u okresow i jej trudnej egzysten cji10. Książka 
ta  wydiana została po raz pierw szy w  języku angielskim  (The Birth of the Austrian  
Republic 1918 - 1921), gdyż jej autor przebyw ał od 1938 r. w  W. Brytanii. Prze­
tłum aczona na język niem iecki oraz uzupełniona m ateriałow o i interpretacyjnie, 
opublikowana została jako trzecie dzieło po pow rocie do kraju. A utor stosuje tu, 
jak w e w szystkich sw oich pracach, jednolitą m etodykę wykładu: rodzaj kom entarza  
do starannie dobranych dokum entów. W tym  wypadku głów nie do dokum entów oraz 
pam iętników  mniej znanych w  sam ej Austrii, choć dotyczących jej bezpośrednio. 
Narracja nie straciła na tym  zabiegu Stadlera, a bogata faktografia, krytycznie 
analizowana, podnosi w artość całej publikacji.

W części pierw szej autor zajął się rozpadem m onarchii habsburskiej, a le  ten  
tem at potraktow ał incydentalnie. Zdołał jednak naszkicować przeciw staw ne stano­
w iska panujące w  historiografii św iatow ej, traktujące m onarchię jako czynnik in te­
grujący Europę południow o-w schodnią, lub też przypisujące cesarstwu charakter 
w ięzienia  narodów. Te skrajne poglądy n ie w ytrzym ują krytyki — stw ierdza autor
— i obiektyw izując sw oje spojrzenie na sprawę pisze, że do czasu m onarchia  
spełn iała w  tej części Europy rolę pozytywną, jednocząc drobne narody zm agające 
się z najazdam i tureckim i. Z czasem, gdy Zagrożenie zew nętrzne m inęło, a feuda- 
lizm  ustąpił m iejsca now ym  prądom, gdy okrzepły now oczesne narody, utrzym y­
w anie m onarchii stało się zbędne. Owszem, m ożliw a była jakaś form a dobrowolnej 
federacji w olnych narodów, ale Habsburgowie n ie dostrzegali tego zagadnienia  
i raczej tłum ili ruchy narodowe, a  socjaldem okraci nie byli w  stanie narzucić cen- 
tralistom  przyjęcia w  porę niezbędnych reform. W rezultacie, gdy do antagonizm ów  
narodowych doszły, m imo pow ażnych sukcesów  gospodarczych monarchii, rów nież  
sprzeczności na tle  podziału dóbr, państw o znalazło się w  niebezpieczeństw ie. Wojna 
przyspieszyła koniec, choć nie było to bynajm niej celem  Ententy. Ta zadow oliłaby  
się zupełnie autonom ią terytoria lną' d la poszczególnych narodów oraz drobnymi po­
praw kam i granicznym i na rzecz sojuszników , a w ięc W łoch i Serbii. Teza ta  nie 
jest czym ś now ym  w  historiografii, a le w zbogacona o zupełnie now e m ateriały, 
w yłożona została przez Stadlera bardzo sugestyw nie.

Zasadnicze rozw ażania autor zam knął w  trzech grupach tem atycznych: kw estie  
polityczne, a w ięc rokow ania pokojow e i dążenie do zjednoczenia Austrii z N iem ­
cami, regulacja now ych granic państwow ych, spraw y gospodarcze. W szystkim i tym i 
problem am i nauka austriacka zajm uje się od daw na i osiąga coraz lepsze rezultaty, 
choć nazbyt często m arzenia i życzenia traktowane byw ają tam  jako realne fakty. 
W m onografii Stadlera opierającego się przede w szystkim , przynajm niej w  rozdziale 
pośw ięconym  rokow aniom  pokojowym , na m ateriałach z zasobów Ententy, obraz 
w ydarzeń jest m aksym alnie obiektywny. Autor traktuje A ustrię z sym patią, ale 
i obóz chw ilow ych przeciw ników  jest u n iego zróżnicowany. W idzi życzliw ość p o li­
tyków  am erykańskich i brytyjskich, rezerw ę Francuzów, niechęć Czechów. R ezerwa  
Francji w ynikała jednakże z dążenia A ustrii do zjednoczenia z N iem cam i, niechęć  
Czechosłowacji z dążenia W iednia do zdobycia tzw . Sudetów, które w net po k a ­
pitulacji znalazły się już w  obrębie CSR.

10 K. R. S t a d l e  r, H ypothek auf die Zukunft. Die Entstehung der osterreichischen Re­
publik  1918 - 1921. W ien-Frankfurt-Zurich 1968, Europa Verlag, 280 ss.
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W rozdziale pośw ięconym  spraw ie Południow ego Tyrolu i utraty tego obszaru 
na rzecz W łoch, dawne nam iętności udzieliły  się autorowi dość w yraźnie. N ie uw ol­
nił się rów nież od nich całkow icie przy analizie sporów o Karyntię. N ow ością jest 
szersze niż u innych autorów om ów ienie anim ozji jugosłow iańsko-w łoskich, 
w  skutkach nader korzystnych dla A ustrii. Autor, kreśląc obraz zmagań austriacko- 
czeskich o Sudety, starał się być bezstronnym  i w  dużej m ierze udało mu się to. 
N iem niej i on zauważył, że zw ycięzcy w  tym  sporze (Czesi) dopuścili się rzekomo  
posunięć niem iłych dla A ustriaków  i dlatego autor jest dla nich m ało pobłażliw y. 
Zwłaszcza pozbaw ienie A ustrii północnych obszarów, historycznie tylko należących  
do korony czeskiej, n ie było — zdaniem  Stadlera — dostatecznie przem yślane, 
a skutki okazały się opłakane dla całej Europy. Ten w niosek  jest oczyw iście uprosz­
czeniem, jakich w  tej interesującej pracy niew iele. K siążka zajm ie z pew nością  
czołow ą pozycję w e w spółczesnej historiografii austriackiej.

Do ciekaw szych wydarzeń w ydaw niczych na rynku austriackim  trzeba też za­
liczyć książkę docenta h istorii na U niw ersytecie w  Rouen F elixa  K reisslera pt. 
Od rewolucji do aneksji  “ . Autor jest z w ykształcenia filologiem  i przez kilka lat 
był lektorem  języka niem ieckiego na uniw ersytetach francuskich. Poznał jednali 
rów nież dobrze historię najnow szą sw ego kraju, a w yrazem  tych zainteresow ań jest 
w łaśnie to opracowanie austriackiego dw udziestolecia m iędzywojennego. Autor n ie  
zam ierzał pisać kolejnego podręcznika najnow szej historii Austrii, ale pragnął prze­
analizować trzy zasadnicze problem y: um acnianie się sam owiedzy narodowej A ustria­
ków; znaczenie w  życiu republiki obu liczących się obozów politycznych, socjalde­
mokracji i chadecji; bezpodstawność tw ierdzeń, że okrojona po I w ojnie A ustria nie  
jest zdolna do sam odzielnej egzystencji państwow ej.

P ierw sze z owych trzech zagadnień z»stało rozw iązane przekonywająco, zw ła­
szcza w  rozdziale pośw ięconym  kulturze i nauce austriackiej. N a tych polach  
A ustria osiągnęła w  dw udziestoleciu 1919 - 1939 rzeczyw iście pow ażne sukcesy i to  
zupełnie sam odzielnie. B ez żadnych powiązań z Rzeszą N iem iecką, a  jedynie op ie­
rając się na w łasnej, w ytworzonej w  kraju tradycji. Autor nie w yszedł tu, co 
prawda, poza W iedeń i jego tradycje, ale rozdział napisany jest barw nie i z w ielką  
znajom ością przedmiotu.

Surowej krytyce poddał' Kreissler w  całej książce rządzący w  Austrii obóz 
katolicki, który sw oją uw agę skupiał głów nie na w alce z socjalistam i. W idział ten  
obóz sw oją m isję w  w alce z ruchem  robotniczym  naw et w tedy, gdy już republice  
groziła katastrofa ze strony narodowych socjalistów . N ie oszczędza autor jednali 
i socjaldem okratów, którzy kurczowo trzym ali się doktryny Anschlussu, choć idea  
ta n ie m iała żadnych szans pokojowej realizacji.

Trzecia grupa problem owa, dyskusyjna stale sprawa m ożliw ości sam odzielnej 
egzystencji okrojonej Austrii, choć przew ija się przez całą monografię, nie została  
przez autora bynajm niej wyczerpana. W ydaje się, że zagadnienie to  w ypłynęło  
u K reisslera z wyraźnej tendencji przypodobania się Francuzom, którzy najbardziej 
zaw inili przy okrawaniu Austrii, a le udzielili autorowi azylu politycznego w  1938 r. 
W każdym razie nie udało się autorowi przekonać czytelnika, że w  warunkach  
przedw ojennych można było zlikw idow ać w Austrii bezrobocie, nie oddawać m o­
nopoli państw ow ych w  zastaw  za pożyczki z Ligi Narodów i utrzym ać w  równo­
wadze budżet państw a bez w pływ ów  z turystyki, a w ięc praktycznie z  N iem iec. 
Sprawy gospodarczo-finansowe potraktowane zostały w  ogóle w  pracy nazbyt po 
amatorsku, m im o w ysiłków  autora, aby i na tych polach przedstawić w łasne w i-

11 F. K r e i s s l e r ,  Von der Revolution zur Annexion. Osterreich 1918 bis 1938. W ien-Frank- 
furt-Ziirich 1970, Europa Yerlag, 336 ss.
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dzenie problemu. Ponadto m imo zastrzeżeń w e w stęp ie do pracy, że nie jest ona  
podręcznikiem, lecz raczej esejem , recenzentow i w ydaje się, że jej wartość polega 
w łaśnie w  starannie zebranej faktografii, poprawnej analizie wydarzeń i w  synte­
tycznym  ujęciu procesu przemian św iadom ości społeczeństw a austriackiego od chw ili 
otrzym ania w łasnego państw a narodowego do chw ili jego utraty. A  w ięc elem enty  
dobrego podręcznika, zaw arte w  pracy, w yznaczają jej m iejsce w  historiografii 
austriackiej. Przy takiej interpretacji dzieła nie dziwi, że autor nie przedsięw ziął 
żadnych w łasnych badań archiw alnych. D ziw i jednakże, że ze szkodą dla monografii 
pom inął w ie le  prac dotyczących tego okresu dziejów  Austrii opartych w łaśnie na  
m ateriale archiwalnym . W ystarczy tu w ym ienić tylko książkę W ęgra Lajosa Kere- 
kesa w ydaną w  dodatku po n iem ieck u 12. D latego zdarzają się autorowi potknięcia  
interpretacyjne (powody usunięcia Bauera z rządu w  1919 r., koniec ostatniego rządu 
Rennera w  1920 r. i in.) w ażące na ogólnie pochlebnej opinii o dobrze napisanym  
i starannie w ydanym  dziele.

Jak już wspom niano, K reissler nie korzystał z archiw ów  w iedeńskich, bo nie  
są one jeszcze dostępne dla badaczy dw udziestolecia m iędzyw ojennego. Tym cen­
niejsze są w ięc dla tych badaczy austriackich m ateriały z archiw ów  obcych państw, 
dotyczące Austrii. W łaśnie w spom niany historyk m łodego pokolenia Lajos Kerekes 
w yzyskał dokum enty z archiw um  w ęgierskiego M inisterstw a Spraw Zagranicznych  
dotyczące austriackiej H eim w eh ry  i jej powiązań z W łocham i oraz z W ęgrami. Na 
tem at samej Heim w ehry ,  tej osobliw ości n ie spotykanej w  żadnym innym  państwie, 
napisano już sporo. Dotąd opierano się jednakże głów nie na m ateriałach prasowych  
oraz literaturze pam iętnikarskiej. Zwłaszcza, że głów ny przywódca tej organizacji 
wojskowto-policyjnej, zdecydow anie antydem okratycznej, Ernst Rudiger Starhem berg 
pozostaw ił ciekaw e wspom nienia, które rów nież zlostały już przez badaczy w yek s­
ploatowane.

K erekes z literatury przedm iotu w yzyskał n iew iele, ale zdobycze dokumentarne 
pozw oliły m u na pokazanie zupełnie nie zbadanej archiw alnie przed nim  sprawy 
rzeczyw istego w pływ u Włoch i W ęgier na H eim wehrą  i rachub zw iązanych z nią  
w  stolicach tych państw . M ussolini i Gómbos finansow ali całkow icie ten reakcyjny  
ruch- i poprzez jego przywódców dyktow ali rządowi w iedeńskiem u dyrektyw y p o li­
tyczne. To m iało doprowadzić do tragicznych następstw  w  sam ej Austrii. Dzięki 
zaś stanowisku, które H eim w ehrą  uzyskała w  aparacie państwa, W ęgry m ogły otrzy­
m yw ać tranzytem  przez Austrię broń z Włoch, obchodząc um iejętnie zakazy za­
w arte w układach pokojowych w Trianon.

K siążka K erekesa rzuca też now e św iatło na spory w ew nętrzne w  samej 
Heimwehrze,  gdyż jej przywódcy z różnych okręgów A ustrii otrzym ywali też po­
moc niem iecką. Tak w ięc osław iony Pfrim er, a przede w szystkim  Pabst, m ieli 
zupełnie inne w yobrażenie o przyszłości Austrii niż Starhem berg, czy Fey. W szyscy  
oni ponieśli k lęskę, zanim zdelegalizow aną Heim wehrą  przechw ycili h itlerow cy. 
Tych było w  szeregach H eim w eh ry  za czasów D ollfussa znacznie m niej n iż dotąd  
przypuszczano. D ziw ne w ięc, że książki K erekesa nie w yzyskał K reissler, który 
dużo m iejsca pośw ięcił w  sw ojej m onografii Starhem bergowi, Pabstow i i całem u  
tem u niejednolitem u ruchowi. Czerpał z książki K erekesa natom iast obficie i z ko­
rzyścią autor m onum entalnej historii Austrii lat 1918 - 1968, znany w iedeński pu­
blicysta H ellm ut A ndics 13.

1S L. K e r e k e s ,  Abendddm merung einer Demokratie. Mussolini, Gombós und die Heim- 
wehr. W ien-Frankfurt-Ztirich 1966, Europa Verlag, 236 ss.

18 H. A n d i c s ,  50 Jahre unseres Lebens. Osterreichs Schicksal seit 1918. Wiesn-Munchen- 
- Ztirich 1968, Verlag Fritz Molden, 740 ss.
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Szeroko znane są w  A ustrii reportaże tego autora, jak i jego książki, z których  
jedna dała naw et tytuł 19 rozdziałowi ostatniej m onografii (Der Fali Otto Habsburg).  
A ndics zebrał do niej olbrzym i m ateriał faktograficzny, ale też m iał w arunki jak 
niew ielu  badaczy dziejów  A ustrii przed nim. B ył on bow iem  korespondentem  dzien­
nika „Neues Osterreieh” na procesie Guido Schm idta (26 II — 13 VI 1947) a  w ia ­
domo, że m ateriały tego procesu stanow ią dla badaczy dw udziestolecia międzywto- 
jennego podstaw ow y zbiór dokum entów. A ndics zaś przeprowadził przy tej okazji 
szereg rozmów z licznym i św iadkam i w ystępującym i w  procesie, które w yzyskał 
w  om aw ianej m onografii. Ponadto korzystał obficie ze zbiorów dokum entalnych  
w iedeńskiego Institut fiir Zeitgeschichte, kierow anego przez L udw iga Jedlickę, oraz 
z pozostających w  m aszynopisach w ielu  prac sem inaryjnych pow stałych w  tym  
Instytucie. Olbrzymią pomocą były też dla autora liczne w yw iady i korespondencja  
z w ybitnym i politykam i austriackim i. U dzielali mu w ięc w yw iadów , lub też do 
niego pisali specjalnie: Peter W aller — oficer Czerwonej Gwardii, Josef Piichler
— działacz Schutzbundu,  Otto Juch — były m inister finansów , W alter Pfrim er —  
organizator puczu H eim w eh ry  w  1931 r., Oskar Helm er — czołow y socjaldemokrata, 
Julius Deutsch, generałow ie Karl Bornemann, Lothar Rendulic i m arszałek polny  
Alfred Jansa — szef sztabu, usunięty z tegjo stanow iska na życzenie H itlera 1 sty­
cznia 1938, Otto Habsburg, Otto M itterer — b. pow ojenny m inister handlu, Karl 
Gruber — b. m inister spraw zagranicznych, a  także b. kanclerz i kandydat na 
prezydenta państw a A lfons Gorbach i aktualny kanclerz Austrii Bruno Kreisky.

W książce w yzyskał A ndics rów nież m ateriał zbierany do audycji telew izyjnych  
(zamach na Dollfussa) oraz dyskusje prasow e w yjaśniające niektóre szczegóły lub  
kulisy spornych dotąd w  literaturze kw estii (rola Em ila Feya). W w yniku tych  
w szystkich zabiegów  książka A ndicsa rozrosła się dio w ielk ich  rozmiarów i głów na  
jej wartość spoczyw a w łaśnie w  ow ym  starannie zebranym m ateriale faktograficz­
nym. Można ją ocenić pozytyw nie rów nież dlatego, że autor przybliża czytelnikow i 
bohaterów dramatu austriackiego rozgryw ającego się na przestrzeni lat p ięćdzie­
sięciu. To przybliżanie bohaterów odbyw a się u A ndicsa w  sposób m oże nazbyt 
plotkarski, nie zaw sze dość poważny, ale okraszone jest za to pięknym , sugestyw nym  
językiem .

Poza tym i bezspornym i pozytyw am i książka budzi również sporo zastrzeżeń. 
H istoria bow iem  dla A ndicsa to nie są dzieje społeczeństw a, naw et n ie dzieje pań­
stw a i jego instytucji, a le  pasm o sporów o w ładzę, w pływ y i znaczenie szeregu  
jednostek. W ywodzą się te jednostki z arystokracji lub plutokracji, są działaczam i 
partyjnym i lub spekulantam i, n iekiedy tylko patriotam i lub zdrajcami społeczeń­
stw a i państwa. Autor czasem  ich ceni, czasem  odm aw ia im wartości. W tym  dru­
gim  przypadku w ydobyw a na św iatło dzienne skandale tow arzyskie i aktualne 
ongiś plotki. W ielbi napraw dę tylko jednego Austriaka: Ottona Habsburga. Ten  
nigdy się nie m ylił, był zaw sze patriotą i w  interpretacji autora odgryw ał w  dzie­
jach Austrii i nadal odgrywa rolę polityczną. W idocznie kontakt osobisty z tym  
potom kiem  w ielk ich  cesarzy austriackich w yw arł decydujący w pływ  na postaw ę pi­
sarską Andicsa. D latego jakieś marzenia, czy po prostu pobożne życzenia Habsburga 
stają się w  książce rzeczyw istością, która jednak nigdy nie istniała.

Zresztą brak dostatecznego krytycyzm u autora uw idacznia się i w  innych  
partiach książki, n ie powiązanych tem atycznie z Habsburgiem. Gdy np. A ndics 
cytuje liczbę ofiar hitleryzm u w A ustrii po Anschlussie, opiera się bezkrytycznie 
na przestarzałych inform acjach, choć nauka już je zw eryfikow ała. N ieraz naw et 
centralne problem y autor opiera na w ąskiej bazie m ateriałowej, n ielicznej litera­
turze, a w yw iady i listy ubarw iają mu tylko tradycyjny obraz. N iem niej ta barw -
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ność opisu i sw oisty styl interpretacji zyskają autorow i n iew ątp liw ie w ielu  czytel­
ników.

W czasy II Republiki przenosi książka Josefa K ocensky’ego, będąca zbiorem  
w ycinków  prasowych z lat 1945 - 1955 *4. Zdarza się, że książka zaw iera nieraz 
w ięcej niż sugeruje tytuł. Jednakże w  tym  przypadku tytuł jest zbyt obiecujący. 
Brak w  tej pracy spisu treści, co n ie u łatw ia korzystania z niej. Jedynie indeks 
rzeczow y i osobowy zestaw iono dość starannie. Z kolei znów  w ybór literatury  
pomocniczej jest zupełnie przypadkowy. Przydatność całego tom u została w ięc ogra­
niczona do badaczy spoza A ustrii nie m ających dostępu do tam tejszych czasopism  
i n ie podejm ujących gruntow niejszych badań nad tem atem  pierw szego dziesięciole­
cia II Republiki.

W ycinki ilustrujące w ażniejsze zagadnienia polityczne tuż po w ojnie nie są  
ciekaw e, bo w szystk ie niem al sprawy zostały już opracowane w  bogatej literaturze 
naukow ej oraz pam iętnikarskiej. W iększe zainteresow anie budzą rozdziały pośw ię­
cone trzem partiom  politycznym . Co prawda programy polityczne tych partii zostały  
rów nież opublikowane, ale tutaj znajdujem y dodatkowe w iadom ości o  konfliktach  
SPO-KPO,  strajkach, zebraniach partyjnych, konferencjach, zjazdach i w  ogóle  
działalności partii na w szystkich polach.

Partii kom unistycznej pośw ięcono w  tom ie mniej m iejsca, choć tuż po w ojnie  
odgrywała ona w  życiu politycznym  Austrii w ażną rolę, a  w  dodatku wiadom ości
0 działalności tej partii cytuje się nazbyt często z prasy obozu konserw atyw nego, 
co odbiera w iadom ościom  wiarogodność. Poza tym  w  dziale o K P O  zam ieszczone 
są — być może uzasadnione — skargi rządu austriackiego na działalność n iektó­
rych organów Rady Sojuszniczej Kontroli, a le  przecież kom uniści nie mogą być 
adresatam i ow ych pretensji i zażaleń. N ie oni spraw ow ali w ładzę, lecz Rada So­
jusznicza. Dobór m ateriału jest w ięc tendencyjny. W yczuwa się tu brak zrozum ienia  
autora dla trudnej sytuacji tej partii, choć jako dokum entalista w inien  on być 
obiektywny, a  n ie sugerow ać rozw iązania przez odpow iednią m anipulację m ateriałem .

Interesujące inform acje zebrał autor w  kolejnym  szóstym  rozdziale pośw ięco­
nym  R adzie Sojuszniczej, ale już w ycinki traktujące o  Południow ym  Tyrolu, o  h it­
lerow cach w  A ustrii i tzw. czwartej partii politycznej są przypadkowe. N astępne  
rozdziały obrazujące działalność poszczególnych rządów koalicyjnych są bogate
1 reprezentatywne, jak i najbardziej rozbudowany rozdział o traktacie państwow ym . 
Z ainteresow anie budzi też rozdział zatytułow any Kultur,  bo w  przeciw ieństw ie do 
spraw y traktatu państwow ego, zagadnienia rozwoju kulturalnego Austrii po II w oj­
nie św iatow ej są stosunkow o słabo opracowane w  literaturze. N iestety, k ilka w y ­
cinków  ułożonych chronologicznie, a  w ypełniających zaledw ie 30 stron druku, nie  
rrtoże zadowalać. Znajdujem y w ięc suchą inform ację, że 27 sierpnia 1945 r. zmarł 
w  USA Franz W erfel, a 9 października w ystaw iono w  W iedniu Fidelia. Pod datą 
9 lutego 1946 r. znajdujem y w ycinek, że w skutek denazyfikacji studenci nie będą 
m ieli dość w ykładow ców  na uniw ersytecie, a orkiestry pełnego składu instrum en­
tów. Spór o kolaborującego z H itlerem  dyrygenta jest podany tak dyskretnie, że 
nie w iadom o o  kogo to chodzi. Tak w ięc rozdział ten okazuje się nieprzydatny, jako 
dokum entacja zjaw isk artystycznych w  Austrii. Jest nierów nej w artości, jak cała  
książka. Być może następny, zapow iedziany już tom  z tej serii, będzie m niej kon­
trowersyjny.

Z w ycinków  prasowych, zw łaszcza pośw ięconych zjaw iskom  kultury, w yłonił

i* Dokumentation zur ósterreichischen Zeitgeschichte 1945 - 1955. Herausgegeben von Josei 
K o c e n s k y ,  Wien-Mtinchen 1970, Jugend und Volk Yerlag, 532 ss.
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się obraz m ało interesujący. Być może, że jest on prawdziwy. Może Austria po
II w ojnie nie odzyskała już pozycji zajm owanej w  kulturze Europy w . dw udziesto­
leciu m iędzywojennym . Em igracja intelektualistów  i artystów  po 1938 r. spow odo­
w ała  lukę, której nie udało się dotąd w ypełnić. Czy A ustria stała się duchową  
prow incją? Na to pytanie stara się odpow iedzieć grupa austriackich specjalistów  
różnych dziedzin, pośw ięcając tej kw estii obszerną k sią żk ę13. N ie w szystk ie z za­
m ieszczonych tu szkiców  zasługują na uwagę, ale w  kilku z nich znalazły się in te­
resujące w ywody.

Przeważają w ięc w  tej publikacji głosy, że Austria nie nadąża w  rozwoju  
społecznym  i kulturalnym  za innym i państw am i Europy. W szędzie łoży się duże 
sum y na ochronę środow isk naturalnych człow ieka i na p ielęgnację zabytków  
architektury. Tym czasem  w  A ustrii, poza kilkom a prestiżow ym i budow lam i i m uze­
ami, inne obiekty traktuje się z całkow itą beztroską. Stare zamki i pałace na pro­
w incji niszczeją, bo ustaw odaw stw o konserw atorskie ogranicza się do zakazów roz­
m yślnego w andalizm u, a nie ma środków na p ielęgnację dorobku pozostawionego  
przez m inione stulecia. Autor szkicu, Josef Kaut, przeciw staw ia tutaj Austrii Polskę, 
gdzie nie tylko konserw uje się stare zabytki, a le  jeszcze odbudow uje się zniszczone.

Hildę Spiel zadaje w  sw oim  szkicu pytanie, czy Austria prom ieniuje jeszcze na 
św iat (Strahlt Osterreieh noch in die W elt  aus). Autorka wychodzi z założenia, 
że w ielkość kraju m anifestuje się poprzez w ielk ich  ludzi. W przeszłości była to  
M aria Teresa, książę Eugeniusz Sabaudzki (Prinz Eugen), M etternich. Dziś rolę tę  
w inni spełniać uczeni i artyści. N ie naliczyła ich jednak zbyt w ielu , a  i to głów nie  
spośród zm arłych (Zygmunt Freud, Stefan Zweig, Franz W erfel). Pozostała w ięc  
historia, która rzeczyw iście interesuje coraz szersze kręgi, ale to  już nie zasługa 
w spółczesnej Austrii.

L istę pisarzy znanych, liczących się w  św iecie, rozszerzył znacznie Hans Hahnl 
m. in. o Horvath&, Doderera, odkrywanego teraz Guterslloh, L ernet-H olenię. N ie  
osiągnęli oni jeszcze pozycji M usila czy Brocha, ale autor szkicu uważa, że 
zarów no w ym ienieni, jak i cały szereg m łodszych prozaików  i poetów  znajdzie  
wkrótce sw oich czytelników  i w ydaw ców  rów nież poza Austrią. N ie są to bow iem  
naśladowcy, lecz pisarze oryginalni.

Gorzej jest w  A ustrii z dramatem — ubolew a Kurt Kahl. Jest co praw da Fritz 
Hochwalder, ale brak następców  Raimunda, Schnitzlera i Nestroya, a i teatry 
w iedeńskie nie lansują now ych talentów  z obaw y ryzyka finansowego. Cechuje je  
ostrożność i dlatego są one w tórne, prowincjonalne, lub żyją przebrzm iałą tradycją. 
O czyw iście aktorstw o było tu zaw sze pierwszorzędne. Takim  jest i dziś, o czym  
zagranica — w  tym  rów nież Polska — przekonuje się podczas licznych turnee 
artystycznych sław nego Burgu. W ybitni aktorzy w ystępują w  W iedniu ostatnio  
coraz rzadziej, preferując bogate sceny zachodnioniem ieckie. I na tym  polu grozi 
wi^c Austrii prow incjonalizm , jak w  radio, telew izji, w  architekturze oraz w  pu­
blicystyce — stw ierdzają pesym istycznie autorzy tomu.

Tej tezie  przeczy ostatnia książka A lexandra V od op ivca la, reagującego zaw sze  
2yw o na najśw ieższe w ydarzenia polityczne w  A ustrii. W tym  kraju — jak w ia ­
domo — tak w  okresie przed podpisaniem  traktatu państwow ego, jak i przez na­
stępnych jedenaście lat do 1966 r. rządy spraw ow ała koalicja dwóch partii politycz­
nych: Austriackiej Partii Ludowej (Osterreichische Volkspartei)  oraz Socjalistycz­
nej Partii A ustrii (Sozialistisehe Partei Osterreichs).  W ybory 6 marca 1966 r. przy-

15 Osterreieh — geistige Provinz? W ien-Hannover-Bem  1965, Forum  Verlag, 338 ss.
10 A. V o d  o p  1 v e c, Das verspielte Ballhausplatz. Vom  sehwarzen zum  roten Osterreieh. 

W ien-Miinchen-Zurieh 1970, Verlag Fritz Molden, 320 ss.
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niosły zw ycięstw o chadecji; pow ołała ona w ówczas rząd m onopartyjny, elim inując 
socjalistów . Ci przeszli do opozycji, ale pozostawali w  niej tylko do najbliższych  
wyborów. Odbyły się one 1 marca 1970 r. i przyniosły zw ycięstw o socjalistom . Teraz 
oni utw orzyli w ięc rząd jednopartyjny. SPO  ma w  parlam encie do prawda tylko
0 dw a m andaty w ięcej niż OVP  (81:79), a le  — jak podkreśla publicystyka — dzięki 
interesującem u programowi społecznem u i politycznem u partia ta może liczyć na 
dalsze poparcie wyborców. Kanclerzem  now ego rządu został Bruno Kreisky, w  cza­
sie w ojny emigrant.

Jak do tego doszło, że Volkspartei, którą kierują rów nież utalentow ani politycy  
Josef Klaus i Herm ann W ithalm, m im o odw ażnych reform w ew nętrznych, prze­
grała w ybory i opuściła B allhausplatz — zastanaw ia się V odopivec w  sw ojej naj­
nowszej książce. Po sukcesach w ydaw niczych poprzednich prac tego autora W er  
■regiert in Osterreich  (1960), a zw łaszcza Die Balkanisierung Osterreichs  (1967), 
rów nież now a publikacja spotkała się z zainteresow aniem  czytelników  austriackich. 
Także w  NRF Vodopivec zdobywa sobie uznanie, gdyż jest tam  znany, jako stały  
korespondent’ w iedeński ew angelickiego tygodnika „Christ und W elt”.

Autor pracował przez szereg lat w  w ydziale prasowym  Urzędu Rady M ini­
strów  na B allhausplatz i choć przeszedł ostatnio do innych redakcji, pozostały mu 
rozliczne kontakty z prom inentam i życia państwow ego. D latego posiada św ieże w ia ­
domości, z którym i chętnie dzieli się z czytelnikam i. Tutaj w ychodzi od oficjalnych  
statystyk w yborczych i realistycznie uzasadnia w yniki wyborów  obniżeniem  w ieku  
głosujących oraz system atycznie odm ładzającym  się społeczeństw em , co jest zjaw i­
skiem  obiektyw nym . Opierając się na badaniach socjologicznych autor dowodzi, że 
to w ykruszające się już generacje głosują dalej na obóz konserw atyw ny, ale przy­
szłość należy do lew icy. Dalsze, w łasne już kom binacje autora objaśniające sukcesy  
socjalistów  nie są przekonywające. Za dużą w agę przyw iązuje Vtodopivec do b łę­
dów taktycznych ludow ców , a  i przecenia chyba znaczenie w ystępów  telew izyjnych  
K reisky’ego.

Liczą się rów nież sukcesy socjaldem okratów w  NRF oraz ogólniejsza sytuacja  
w  św iecie. Tego autor słusznie nie pomija, bo A ustria n ie rozw ija się w  izolacji 
politycznej. Trzeba przyznać, że w  tem atyce ogólniejszej, a w ięc pisząc o neutral­
ności państw a austriackiego, o perspektywach ekonom icznych w spółczesnego św iata  
autor zdradza duże oczytanie w  św iatow ej literaturze przedmiotu. Te im pulsy, jak
1 w rażenia z autopsji w yzw alają  u niego pasję publicystyczną. M ożna w ięc  
cło jego książek przyłożyć najw yższą miarę, choć na rynku krajow ym  ma on 
w ielu  konkurentów. Każdy z liczących się w ybrał sobie jednak w łaściw y krąg 
zainteresow ań. A ndicsa interesuje n iedaw na przeszłość, Kurta Skalnika problem a­
tyka naddunajska, a  startujący od niedaw na Peter Feldl w ydał dopiero pierw szą  
książkę traktującą o w sp ó łczesn ości17. W arto ją poznać, choć praca nie stanie się 
zapew ne bestsellerem , gdyż jest po prostu przegadana. O ile VodOpivec preferuje 
tem atykę polityczną, głów nie spraw y w ew nętrzne państwa, o ty le Feldl interesuje  
się  problem atyką ekonom iczną oraz społeczną, rozpatrywaną na tle innych krajów  
europejskich.

A utor ubolewa, że A ustria pozostaje w yraźnie w  tyle zla innym i państwam i
i badając przyczyny tego zjaw iska szuka dróg w yjścia z tej sytuacji. Dużą w agę  
przyw iązuje do św iadom ości politycznej społeczeństw a. Na tym  polu ma Austriakom  
w iele  do zarzucenia. Stwierdza, że Europa uczyniła z tego społeczeństw a stróża  
pam iątek dawnej przeszłości, a Austriacy jakoby nie dostrzegali tej sw ojej służebnej

17 P. F e l d l ,  Schldft Osterreich'! W ien-Hamburg 1969. Paul Zsolnay Verlag, 304 ss.
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roli w  stosunku do bogatszych narodów. Czynią bow iem  w rażenie ludzi zadow olo­
nych z siebie i z  funkcji, jakie im wyznaczono.

Feldl staw ia po tych w yw odach zagadnienie konieczności otrząśnięcia społe­
czeństw a austriackiego z marazmu. N ależy rozbudzić in icjatyw ę gospodarczą i poli­
tyczną oraz sięgnąć w  Europie po inną rolę — aktyw nych w spółtw órców  now ocze­
snej industrializacji i kultury. By zaś rodaków zachęcić do tego współzaw odnictwa, 
autor analizuje aktualną sytuację w  sąsiednich krajach europejskich.

Sam a struktura w ładzy oraz czasow o zw yciężający czy przegrywający program  
partyjny n ie interesuje go specjalnie. Sądzi Feldl, że każdy rząd m a tę sam ą rolę 
do spełnienia: rozbudzenie społeczeństw a i w yzw olen ie energii twórczej. Autor jest 
przekonany, że A ustria m ogłaby liczyć się na arenie m iędzynarodowej, gdyby rząd 
w ykazał w ięcej energii, a  społeczeństw o zrozumiało, że w arunkiem  sukcesu jest 
w iększa dyscyplina, krytycyzm  w obec dotychczasowych osiągnięć, pozbycie się iluzji
i nauczenie się m yślenia perspektywicznego. Gdy społeczeństw o uw ierzy w  sw oją  
m isję, w ów czas i rząd — konkluduje Feldl — lepiej będzie spełniał sw oje za­
danie. Dziś trudno zrozum ieć postępowanie rządu w iedeńskiego, stw ierdza autor 
tej książki, bo kierunku zam ierzeń nie można odczytać ani z deklaracji progra­
m owych, ani z czynów. Tego nie da się objaśnić w yłącznie indyferentyzm em  spo­
łeczeństw a. W tym  kontekście A ustrii przeciw staw ia on takie państwa, jak F in ­
landia, Szw ecja, Jugosław ia czy Kuba, które m ają w  św iecie  w ięcej do powiedzenia. 
Tutaj autor w yraźnie odchodzi od realizm u politycznego. N aw ołując społeczeństw o  
ćk> sam odyscypliny i autokratyzmu, obie te cechy sam zagubił w  ferw orze publi­
cystycznym . Nazbyt często błyskotliw e sądy górują nad intelektualnie w artościow ­
szym i. W ogóle  zaś książka, jak na sw oją zawartość m erytoryczną, jest przynajm niej
o połow ę za obszerna.

W ydarzeniem  czytelniczym  stała się książka Ernsta Trosta, m łodego u talento­
w anego publicysty w iedeńskiego. Autor ten tropi ślady tradycji cesarskiej na kre­
sach byłej m onarch iils. Sukces tej publikacji potw ierdzałby tezę, iż społeczeństw o  
austriackie żyje w ielką przeszłością i odwraca się od współczesności. Z drugiej strony 
jednak sukces Trosta św iadczy o  jego niepospolitym  talencie pisarskim  oraz o pow ­
szechniejszym  zainteresow aniu przeszłością. Książka zyskała czytelników  na całym  
obszarze w pływ ów  języka niem ieckiego. To dzięki obiektyw nym  walorom  dzieła, 
choć o jego sukcesie w  NRF zadecydow ały i inne czynniki. Autor bow iem  starał 
się um iejętnie przypodobać' byłym  m ieszkańcom  kresów  m onarchii osiadłym  po 
1945 r. na Zachodzie. D la nich w yraźnie przeznaczony jest rozdział Wo die Deuts­
chen gehen mussten,  traktujący o Sudetach. Dużo tu sentym entalizm u i nostalgii do 
ziem, które „Niem cy m usieli opuścić”. D laczego — to już autora m niej interesuje. 
Zresztą nie zastanaw ia się on rów nież nad tym, dlaczego z kolei tak w ielu  N iem ców
— byłych poddanych habsburskich — pozostało w  Banacie, czy Siedm iogrodzie, choć 
tym  krajom należącym  dziś do Rumunii, pośw ięcił p iękny szkic Wo die Deutschen  
geblieben  sind. W łaśnie Deutschen  a nie Osterreicher, pisze Trlost, choć kolonizację 
prowadził W iedeń po zw ycięskich wiojnach nad Turcją. Ta term inologia potwierdza  
upow szechniające się opinie, że A ustriacy jako odrębny naród w ydzielili się dopiero 
w  w ieku dwudziestym .

Ten szkic przeznaczony jest w ięc rów nież dla czytelnika niem ieckiego, choć 
zaw arte w  nim  rem iniscencje historyczne pochlebiają i w spółczesnym  Austriakom. 
M ówi w ięc autor o zw ycięstw ach księcia Eugeniusza Sabaudzkiego (popularny 
Prinz Eugen) i o upodabnianiu się Tem esvaru (Timisoara) do W iednia, bo i dziś gra

is e . T r  o s t, Das blieb vom Doppeladler. A u f den Spuren der itersunkenen Doppelmonar- 
chie. Wien-Miinchen 1966, Verlag Fritz Molden, 400 ss.
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się tutaj w  teatrze Nestrloya. Z tego w yciąga Trost w nioski, że w ielu  dawnych pod­
danych habsburskich i dziś jeszcze W iedeń staw ia nad inne stolice europejskie. 
W sielankow y opis w plata brutalną prawdę, jak to m iejscow i N iem cy po I w ojnie 
św iatow ej rozluźniają sw oje zw iązki uczuciow e z W iedniem  na rzecz Berlina. H i­
tleryzm  pogłębiał ten proces, w  zw iązku z czym  niektórzy działacze m niejszościow i 
na la t kilka po II wlojnie św iatow ej m usieli opuścić sw oje gospodarstwa.

Charakterystyczne cechy pisarstw a Trosta ujaw nione zostały już w  pierw szym  
szkicu książki pt. Das Reich da nicht verleugnen lasst. W ychodzi on od opisu  
pałacu w  Gódólló ofiarow anego cesarzowej Elżbiecie w  1867 r. przez m agnaterię 
węgierską. Tu w  parku ustaw iono posąg cesarzowej usunięty w  1945 r. Snując ten  
w ątek autor charakteryzuje rodzinę cesarską i zastanaw ia się, czy rozpad monarchii 
był nieunikniony, czy też był tragicznym  przypadkiem . Cytuje sprzeczne opinie na 
ten tem at; istotnie w  nauce i w  publicystyce są podzielone. N aw et n ieliczni histo­
rycy polscy interesujący się tym  zagadnieniem  reprezentują różne stanowiska. A u­
torowi odpow iada drugi pogląd i dlatego cytuje obszernie Churchilla, który uważał, 
że oderw anie się poszczególnych narodów na rzecz w łasnych państw  od w spólnego  
przez w iek i organizm u, przyniosło im  nieporów nanie w iększe cierpienia niż szkody 
płynące z panow ania Habsburgów.

Oczyw iście, stw ierdza autor, m onarchia upadła, a le jej tradycja żyje. Ślady  
nie są m oże wyraźne, ale w arto zadać sobie trud —  zw łaszcza A ustriakowi — i je 
odszukać. Tak zaczęła się w ięc w ędrów ka po kresach dawnej m onarchii i w  jej 
przeszłość. Mamy w ięc w  książce turystyczny spis zabytków, ich aktualnego stanu  
oraz ciekaw e retrospekcje o daw nych użytkow nikach; opisy pól sław nych bitew  
wraz z barwnym  odtw orzeniem  dram atycznych zmagań; rozm owy z ludźm i i p ły­
nące z nich wnioski. N ieraz oczyw iście kontrow ersyjne, a le  to prawo autora. W szyst­
ko to jest plastyczne i żyw e, jak daw niejsza historiografia, a  zarazem w spółczesny, 
dobry reportaż.

Pod w zględem  plastyki opisu w yróżniają się szkice zaw arte w  trzeciej części 
książki (Stationem auf d em  Weg zum  Ende). Te etapy — to A usterlitz, Ołomuniec
i Kromeriż, Sadova. Autor zw iedza znane m iejscow ości i odtwarza w ydarzenia zw ią­
zane z ich nazw am i. Szczególnie sugestyw nie udało się zw łaszcza przedstawić klęski 
Austrii pod A usterlitz (Slavkov na Morawach) oraz pod Kóniggratz (Hradec Kra- 
lovy), bardziej spopularyzowany, acz niesłusznie, pod nazw ą Sadova.

Z kolei zw iedzana siedziba arcyksięcia Ferdynanda K onopiśt w  Czechach w y ­
zw ala niebanalną charakterystykę tego niesym patycznego reform atora i jego kon­
cepcji. Spotkania w  Sarajew ie i przypom nienie wydarzeń z 1914 r. oraz obraz I w o j­
ny św iatow ej kończą tę interesującą publikację. Znalazły się w  niej i fragm enty  
mniej udane, jak reportaż z Krakowa, ze L w ow a czy z Tarnopola. Jakieś to n ie­
autentyczne i dlatego m ało przekonywające. N azbyt satyrą przepojone są rów nież  
relacje z m iast i uzdrowisk czeskich. W idocznie znalazł tam  Trost zbyt m ało  
śladów  dawnej m onarchii w  stanie autentycznym . W sum ie tych śladów  w ytropił 
autor jednak sporo i to zagw arantowało jego książce sukces czytelniczy.

W ydaje się, iż  książka Trosta najpełniej odzw ierciedla szersze zjaw isko spo­
łeczne, a m ianow icie rzeczyw iście istniejące w  Austrii zapotrzebowanie na pisar­
stw o historyczne zw iązane tem atycznie z okresam i w ielk iej przeszłości, którą up ły­
w ający czas pozłaca coraz bardziej. Być może rację ma jeden z autorów om aw ia­
nych książek twierdząc, iż narodowi austriackiem u jakby odpow iadała rola „stróża 
pam iątek” dawnych w ieków .

Jerzy  K ozeński
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